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P  i. ó z.amu o :
żniwach B „Lecie w mieście” B współpracy rzeźbierzy z odlewni­
kami i co z tego wynikło ■ ogłoszonej przez bibliotekę... amnestii ■ 
ośmiomiesięcznej wyprawie ze Śremu na Karaiby 11 porożach za­
granicznych ■ tajemnicach dziewiętnastowiecznej spiżarni ■ przed­
wojennych sportach wodnych.

Żniwny rekonesans
W czasie, gdy ukaże się ten artykuł, żniwa w gminie Śrem będą prawdo­

podobnie zbliżały się do końca. Chcemy jednak przedstawić Czytelnikom kilka 
informacji z przebiegu akcji żniwnej. Przedstawiciel naszej Redakcji towarzyszył 
kilku członkom miejsko-gminnego sztabu żniwnego, którzy 8 sierpnia udali się 
na pola, do punktów skupu i baz SKR, by zapoznać się z tempem prac żniwnych 
i sprawnością działania instytucji obsługujących rolnictwo.

Choć żniwa przekroczyły półmetek, 
w magazynach Gminnej Spółdzielni je­
szcze dużo miejsca na przyjęcie ziarna. 
Organizacja skupu jest dobra. Nie ma 
kolejek.
— Rolnicy w tym roku niezbyt chętnie 
odstawiają zboże, nawet to kontrakto­
wane — mówi Roman Kaczmarek, kie­
rownik magazynu. — Spowodowane jest 
to brakiem pasz. Każdy gospodarz woli 
się zabezpieczyć. Ziarno jest suche, 
łatwe do przechowania, można więc zo­
stawić w stodole.

Faktycznie, magazyn paszowy — pra­
wie pusty. Jest za to dużo sznurka, na­
wet brazylijskiego. Pracownicy GS-u 
przypuszczają, że rolnicy wykorzystują 
stare zapasy.

Baza SKR w Pyszącej. Dysponuje 
trzema kombajnami, które pracują rów­
nież w niedzielę. Dziś zdarzyła się 
pierwsza poważniejsza awaria jednego 
z kombajnów. W zasadzę wszystko idzie 
sprawie i, jak twierdzi kierownik Szy­
mański, do 14 sierpnia akcja żniwna 
powinna się zakończyć.
— Dlaczego jednak są tak dziwne prze­
pisy — zastanawia się mechanik Roman 
Wróblewski — które nie przewidują dla 
nas posiłków regeneracyjnych, mimo 
że pracujemy od rana do nocy?

Rzeczywiście, SKR jest zobowiązany 
zabezpieczyć swoim pracownikom (rów­
nież tym pracującym w polu) napoje. 
Ale posiłki regeneracyjne należą się wy­
łącznie podczas pracy w niekorzystnych 
warunkach atmosferycznych, tzn. w ni­
skich temperaturach. A gdy z nieba leje 
się ponad trzydziestostopniowy żar? Do­
brze, że rolników nie obowiązują takie 
przepisy i mogą np. kombajniście przy­
gotować posiłek. Ale nie muszą...

Sklep w Niesłabinie zaopatrzony do­
brze. Jest wybór napojów chłodzących

Brakuje margaryny. Poza tym — wzo­
rowy porządek, miła obsługa. Za to wi­
zytówka RSP Niesłabin — Zbrudzewo 
(o której tak dobrze piszemy również w 
tym numerze) — fatalna. Coś, co kiedyś 
można było nazwać gablotą, teraz — ze 
szczątkami szyb, brudne, z kilkoma wy­
płowiałymi od słońca ogłoszeniami 
i ...sześcioma butelkami na mleko. Przed 
budynkiem biurowym specjalna odmia­
na chwastów wielkości dorodnej kuku­
rydzy. Nby nie ma to nic wspólnego 
ze żniwami, a jednak...

Mechanicy naprawiali jeden z trzech 
kombajnów należących do spółdzielni. 
Do zakończenia akcji żniwnej pozosta­
ło już tylko kilka godzin.

Na polach RSP Kaleje jest jeszcze 
dość 'dużo zboża, ale, jak twierdzi prezes 
Marek Walczak, na pewno 16 sierpnia 
odbędą się spółdzielcze dożynki. Kłopo­
tów ze sprzętem zboża nie zgłaszano. 
Dużą uciążliwością są permanentne 
awarie telefonów.
— Na terenie naszej gminy należy ze­
brać zboże z 6500 ha — informuje Kie­
rownik Wydziału Rolnictwa, Gospodar­
ki Żywnościowej i Leśnictwa Urzędu 
Miasta i Gminy Krystyna Jankowiak — 
w tym u rolników indywidualnych z 
4500 ha. Bardzo wcześnie rozpoczął się 
zbiór jęczmienia ozimego i rzepaku, bo 
już w pierwszych dniach lipca. Zakoń­
czony został do 20 lipca. Rzepak zebra­
no z 543 ha. Wg danych na dzień 5 sier­
pnia skupiono 643 t rzepaku, 594 t zbo­
ża. Plan skupu — 2500 t. Największą 
ilość rzepaku dostarczył Zbigniew tAn- 
drzejczak z Morki (54 t), zboża — Woj­
ciech Fabisiak z Borgowa (29 t) i Cze­
sław Wolarczyk że Zbrudzewa (21 t) 
Łącznie na polach pracuje 55 kombaj­
nów (rolników indywidualnych, spół­
dzielczych i z PGR) i snopowiązałki.

Sprawny przebieg żniw zależy nie 
tylko od samych rolników. Ważne jest, 
czy dysponują oni wystarczającą ilością 
sprzętu, czy jest on niezawodny.
— SKR jest w stanie w ciągu 3 tygodni 
trwania akcji żniwnej wykonać wszy­
stkie zamówione usługi — informuje 
dyrektor Andrzej Sławiński. — Na po­
lach gminy Śrem pracuje 14 naszych 
kombajnów, prasy i snopowiązałki. Przy­
dałoby się więcej kombajnów i pras.

Dyrektor POM Mieczysław Jackowiak 
poinformował, że sprzęt ulega często 
awariom. Jest sucho, dużo kurzu i to 
powoduje, że trzeba wymieniać sil­
niki, skrzynie biegów. Na półmetku 
akcji żniwnej odnotowano już ponad 
140 napraw, podczas gdy w roku ubie­
głym przez cały okres żniw było około 
200 awarii.

Pracuje osiem ekip pogotowia techni­
cznego, awarie likwidowane są najpóź­
niej w ciągu 24 godzin. O wiele częściej 
niż kombajny trzeba naprawiać prasy 
zbierające, będące w okresie gwaran­
cyjnym. ♦
— Nie zgłaszano uwag dotyczących fun- 
cjonowania handlu wiejskiego — mówi 
Kierownik Wydziału Handlu, Drobnej 
Wytwórczości i Usług Urzędu Miasta 
i Gminy Aleksander Onik. — Rady so­
łeckie są uprawnione do podejmowania 
decyzji dotyczących czasu pracy pla­
cówek handlowych. W kilku przypad­
kach przedłużono godziny otwarcia skle­
pów. Na akcję żniwną zwiększony został 
dla wsi przydział masła, margaryny 
i konserw.

Młyn PZZ w Śremie, jak informuje 
kierownik Stanisław Mikołajek, od 28 
lipca przyjął 853 t pszenicy. Dostarczają 
ią głównie duże jednostki — PGR, RSP, 
GS.

Potwierdza się oczywista prawda, że 
żniwa są sprawą nie tylko rolników. 
Ci ostatni wykorzystują każdą godzinę 
dobrej pogody. Nie pozwolą na pewno, 
aby gdziekolwiek zboże pozostało na 
polu. Zaś istotnym jest, że osoby odpo­
wiedzialne za pomoc w tej ciężkiej pra­
cy starają się robić co możliwe, by była 
ona łatwiejsza.

Wszyscy zaś zapewne spotkają się na 
miejsko-gminnych dożynkach 31 sier­
pnia o godz 14.00 w Kadzcwie, dokąd 
zapraszamy również naszych Czytelni­
ków. (as)



Qd W ĘDLIN do KOŁDER
CZYLI CO JEST MOŻLIWE W RSP NIESŁABIN-ZBRUDZEWO

Wyniki ekonomiczne uzyskiwane przez 
Rolniczą Spółdzielnię Produkcyjną Nie- 
slabin-Zbrudzewo plasują ją w czołówce 
spółdzielni województwa poznańskiego. 
Że tak jest faktycznie, przekonałem się 
osobiście na miejscu, w Spółdzielni. 
Obiekty znajdujące się Zbrudzewie po­
kazał mi zastępca prezesa RSP Franci­
szek Cieślak, o bazie maszynowej i war­
sztatach mówił Włodzimierz Walczak, 
suszarnię i mieszalnię pasz zwiedziłem 
w towarzystwie Jerzego Łukaszczyka. 
W Niesłabinie fermę drobiu, rzeźnię 
dorbiu i masarnię obejrzałem z Błażejem 
Marcinkowskim. O wynikach finanso­
wych mówiła główna księgowa Zofia 
Przybylska.

Prezes Spółdzielni inż. Stanisław Tacz- 
kowski, który tę funkcję sprawuje już 
11 lat, powiedział:
S.T..: Gospodarujemy na ogólnej po­
wierzchni 480 ha, z czego 285 ha to 
grunty orne, gleby — głównie V i VI 
klasa. Ze względu na niską bonitację 
gleby i małą efektywność produkcji roś­
linnej zachodziła konieczność wybrania 
takiego kierunku produkcji zwierzęcej, 
który w sposób istotny pozwoliłby na 
rozwój całej Spółdzielni. Rozpoczęliśmy 
więc od drobiu wodnego, później brojle­
rów. Oparliśmy się na paszach otrzymy­
wanych we własnej mieszalni, gdzie ro­
czna produkcja wynosi około 2 tysiące 
ton. Drób ubijany jest we własnej rze­
źni, a część przerabia się, również we 
własnej masarni, na wędliny drobiowo- 
wieprzowe. Większość produkowanego 
przez nas towaru wywozimy (własnymi 
chłodniami) na Śląsk. Mięso wieprzowe 
do wędlin drobiowo-wieprzęwych po­
chodzi z tuczu spółdzielczego.

Hodujemy też gęsi, z których prócz 
mięsa, uzyskujemy pierze. W związku 
z tym dostarczamy na rynek krajowy 
kołdry z puchu i pierza.

Prowadzimy również inną, typową dla 
spółdzielni produkcyjnych, działalność. 
Hodujemy trzodę chlewną, bydło. Z mle­
ka produkujemy wysokoprocentową 
śmietanę, z mleka chudego uzyskujemy 
ser przeznaczony dla drobiu jako uzu­
pełnienie białka zwierzęcego, w paszy.

Posiadamy wałsne warsztaty napraw­
cze, co jest szczególnie ważne przy 
pięćdziesięciu pojazdach (w tym 15 sa­
mochodów), które stanowią własność 
Spółdzielni. Warto dodać, że każdy z 
pojazdów ma swój — zimą ogrzewany — 
garaż. Spółdzielcza grupa budowlana 
wykonuje konserwacje i remonty bu­
dynków, buduje nowe mieszkania i obie­
kty. W ostatnich latach wybudowaliśmy 
4 bloki ośmiorodzinne. Zmodernizowa­
liśmy wiele mieszkań, wyposażone zo­
stały w podstawowe urządzenia sani­
tarne. Również sami wybudowaliśmy 6 
kurników, suszarnię, mieszalnię, war­
sztaty, garaże, trzy magazyny i rzeźnię 
drobiu.
■ Działalność wasza jest bardzo wszech­
stronna. Jakie więc uzyskujecie efekty 
ekonomiczne?
S.T.: W bieżącym roku za pierwsze pół­
rocze osiągnęliśmy 18 milionów złotych 
zysku przy obrocie 540 milionów złotych. 
Mamy podstawy sądzić, że 'w drugim 
półroczu rezultaty będą jeszcze lepsze. 
Znaczną część zysku przeznaczymy na 
dalsze inwestowanie, głównie spółdziel­
czego budownictwa mieszkaniowego, a 
także budownictwa indywidualnego na­
szych członków oraz na uruchamianie 
nowych działów produkcji. Sprzedaż 
produkcji podstawowej za każdy dzień 
roboczy miała średnio wartość jednego 
miliona złotych. Przykładowo: w I pół­
roczu sprzedaliśmy 200 tysięcy sztuk 
drobiu i ponad półtora miliona sztuk jaj, 
zaś mięsa wołowego i wieprzowego — 
za około 9 milionów złotych; za kury — 
nioski otrzymaliśmy ponad 3 miliony 
złotych, ze sprzedaży poduszek i kołder 
— ponad 5 milionów złotych. Wartość 
wykonanych przez nas usług rolniczych 
wyniosła ponad 10 milionów złotych. 
Każdy członek załogi przepracował w 
bieżącym półroczu 147 dni, czyli 1369 
godzin.
■' Wynika z tego, że macie bardzo ofiar­
ną i pracowitą załogę.
S.T.: Liczy ona stu członków i 20 pra­
cowników sezonowych. Załoga jest mło­
da, ale ma duże doświadczenie. Od wielu 

lat nie było przypadku, żeby nasz czło­

nek szukał innego zatrudnienia. To 
świadczy o stabilności kolektywu, o rze­
telnej robocie i oddaniu dla Spółdzielni. 
Wszystkim należą się wyrazy uznania 
za dobrą robotę. Bardzo trudno byłoby 
wyróżnić kogokolwiek.
■ Przekonany jestem, że możecie sta­
nowić dla wielu wzór do naśladowania. 
Dziękując za rozmowę życzę realizacji 
wszystkich zamierzeń.

Gabriel Jasiński

Mieczysław Hełogal 
nie żyje |

W szystko bu n tu je  się przeciw  te j wieści. 
T rudno pogodzić się z fak tem , że m ówić, 
pisać, m yśleć o Nim będzie się już tylko 
w czasie przeszłym . Tym bardziej trudno , 
iż śm ierć przyszła nagle, niespodziew anie; 
w chwili, gdy m iał jeszcze tak  bogate plany.

Ze Śrem em  związane było Jego życie. T u ­
ta j urodził się, uczył, założył rodzinę. T utaj, 
w zakładzie, k tó rem u w ierny  był la t trz y ­
dzieści, do śm ierci, stw orzył doskonałą a tm o­
sferę, co procentow ało również w w ynikach 
p rodukcyjnych . Był ojcem  w ielkiej, zak ła ­
dowej rodziny.

Znali Go wszyscy jako człowieka prawego, 
szlachetnego. Swoim postępow aniem  pozyskał 
szacunek w spółpracow ników  .działaczy spo­
łecznych, ś rem ian  wreszcie. Oni to pow ierzyli 
Mu dw a la ta  tem u m andat radnego i dla 
nich  spraw ow ał funkcję  Przewodniczącego 
M iejsko-Gm innej R ady Narodowej.

Praca wśród ludzi i dla ludzi stanow iła sens 
Jego życia. Zawsze em anow ał z Niego o p ty ­
mizm, w iara w celowość działania, pogoda 
ducha, życzliwość. Należał do tych  ludzi, 
k tó ry ch  prof. K otarbiński nazwał spolegli­
wymi — był człowiekiem, na  k tórym  m ożna 
polegać. Słusznie ufano Jego opiece, bo nie 
zawiódł, zrobił wszystko, co do niego na le ­
żało, był pewnym  oparciem  w trudnych  oko- 
licznościach.

W żalu odczytujem y suchy biogram ; u ro ­
dzony 22 września 1935 r. w Śrem ie, tu u k o ń ­
czył liceum . 1 listopada 1956 r. rozpoczął pracę 
w Srcm skim  Przedsiębiorstw ie Przem ysłu T e­
renowego. W listopadzie 1970 r. m ianow any 
został jego dyrek torem . Zaocznie ukończył 
stud ia  un iw ersyteckie na wydziale praw a. 
17 czerwca 1984 r. w ybrany radnym  Rady 
Narodowej M iasta i G m iny Śrem , pełnił fu n ­
kcję Przewodniczącego Rady. Był członkiem  
Plenum  KMG PZPR, aktyw nym  działaczem  
PRON. Spraw ow ał funkcje  w wielu o rg an i­
zacjach społecznych. Odznaczony m .in. S re ­
brnym  i Brązowym Krzyżem Zasługi, M eda­
lem 40 lecia PRL, Odznaką Honorową „Za 
zasługi w rozwoju województwa poznańskie­
go” , Odznaką Honorową „Za zasługi dla Z ie­
mi S rem skiej” . Zm arl 11 sierpnia 1986 r.

Nie zapom nim y.

Ileż wrażeń, przygód i niezapomnianych emocji daje że­
glarstwo. Uczy zarazem cierpliwości, wytrwałości, hartuje du­
cha. Prawdziwi żeglarze nie żałują wielu dni pełnych wy­
rzeczeń, poświęconych na żmudne przygotowania do rejsu. 
Wierzą, że zrekompensują im to wspaniałe chwile przeżyte na 
jachcie.

Z takim przeświadczeniem, 15 września br. wyruszają w rejs 
członkowie wyprawy oceanicznej „Karaiby 86/87”, zorgani­
zowanej przez Klub Żeglarski ..Odlewnik” przy Odlewni Że­
liwa w Śremie.Jest to pierwsza żeglarska wyprawa przedsta­
wicieli śremskiego środowiska na drugą stronę Atlantyku, 
zarazem — pierwsze wyjście na wody Oceanu Atlantyckiego.

Zakończenie rejsu zaplanowano na 10 czerwca 1987 r. Tak 
więc podczas ośmiomiesięcznego rejsu będzie miała okazję 
sprawdzić się sześcioosobowa załoga. Tomasz Gluszko — jach­
towy kapitan żeglugi wielkiej, Urszula Gluszko — sternik 
jachtowy , Krzysztof Gregorius — jachtowy sternik morski, 
Wojciech Kucza — sternik jachtowy, Ryszard Ratajczak — 
sternik jachtowy, Jacek Szklany — sternik jachtowy. Poważ­
nemu egzaminowi poddany zostanie jacht S/Y „Hipolit”, który 
wybudowany został przez członków Klubu Żeglarskiego „Od­
lewnik”. Jest to jacht typu „Carter 30”, z żywic epoksydo­
wych, o powierzchni ożaglowania 34 m2, wyposażony w silnik 
pomocniczy i radiostację.

Wyprawa rozpoczyna się ze Świnoujścia, przez Kanał Ki- 
loński, Hiszpanię, Wyspy Kanaryjskie, Wenezuelę, Wyspy 
Morza Karaibskiego (Kuba), Maroko, Algierię i Jugosławię 
(10.VI. 1987 r.).Jacht pozostanie na wodach Morza Adriaty-

Ze Śremu jachtem na Karaiby
ckiego, co umożliwi pozostałym członkom Klubu „Odlewnik” 
odbycie kilku turnusów nawigacyjnych w przyszłym sezonie.

Koszt wyprawy wyniesie 1.500.000 zł. Załoga z własnych 
funduszy pokryła znaczną część — około 1.200.000 zł. Znaleźli 
się też ludzie dobrej woli, którzy udzielili jej pomocy ma­
terialnej (np. żywność). Brakuje jednak jeszcze środków fi­
nansowych, także rzeczowych.

..Glos Sremski” apeluje do społeczeństwa, zakładów pracy, 
instytucji: pomóżcie sześciorgu zapaleńcom! Tak jak oni, 
wdzięczni będziemy i my. Liczy się każda złotówka, nawet 
każda szczera chęć pomocy. Przekonani jesteśmy, iż każdy 
Śremianin dumny będzie z faktu, że ludzie reprezentujący 
nasze miasto, propagują i sławią polskie żeglarstwo, polską 
banderę na morzach i oceanach świata.

Wszystkich zainteresowanych propozycją „Głosu” prosimy 
o kontakt z Redakcją. Udzielimy wtedy szczegółowych infor­
macji.

Ponadto zobowiązujemy się informować bieżąco naszych 
Czytelników o losach załogi S/Y „Hipolit”.

„Bo czy gnębią nas sztormy,
Czy lśni cudna pogoda,
Tylko dobrym żeglarzom 
Służą wiatry i woda.”

Szóstce z S/Y „Hipolit” — pomyślnych wiatrów!
Roman Szafrański



Ważne N IE  TYLKO dla turystów!
Biuro Paszportowe inform uje

Lato to czas zwiększonej ilości urlopowych wyjazdów — 
krajowych i zagranicznych. W poczekalni Biura Paszporto­
wego Rejonowego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Śremie 
można jednocześnie spotkać od kilku do kilkunastu osób. 
Że nie ma ich więcej, to zasługa sprawnej organizacji pracy 
Biura. Wszystkim zależy, by interesant nie tracił zbyt wiele 
czasu czekając na załatwienie paszportu.

Jak nas poinformował kpt. Sylwester Małyszczak, st. in­
spektor Biura Paszportów, od kwietnia do lipca notuje się 
największe ilości petentów, choć i w pozostałym czasie jest 
ich niemało. W ciągu roku około 2000 osób, z rejonu działa­
nia RUSW, uzyskdje paszporty indywidualne.

Ponieważ wyjazdy zagraniczne to sprawa nie tylko sezo­
nowa, przypominamy kilka podstawowych informacji, które 
uzyskaliśmy od kpt. Małyszczaka:
— za granicę wyjachać może obywatel PRL na podstawie 

paszportu,
— paszport ma prawo otrzymać każdy obywatel, jeśli przedło­

żył wymagane dokumenty i uiścił należną opłatę; doku­
menty należy składać w urzędach spraw wewnętrznych 
właściwych wg miejsca zamieszkania,

— obywatel ma prawo ubiegać się o paszport, nawet jeśli 
nie ma zamiaru wyjechać za granicę (dotyczy to paszpor­
tu do krajów demokracji ludowej),

— jeśli obywatel uzyskał paszport do KDL, może przecho­
wywać go w domu; paszport do krajów kapitalistycznych 
należy zwrócić w ciągu 14 dni od daty wyjazdu z danego 
kraju,

— warunkiem indywidualnego wyjazdu za granicę do każde­
go kraju kapitalistycznego jest zaproszenie; do państw 
socjalistycznych można wyjeżdżać bez zaproszeń, jednak 
niektóre z państw KDL (NRD, CSRS, ZSRR) wymagają 
ich,

— nie ma możliwości wyjazdu do państw, z którymi Polska 
nie utrzymuje stosunków dyplomatycznych,

— okres oczekiwania na paszport wynosi miesiąc; w razie 
udokumentowanej konieczności nagłego wyjazdu z kraju 
(przypadki losowe — ciężka choroba, śmierć), nabliższa ro­
dzina może otrzymać paszport iw ciągu 24 godzin.

Kpt. S. Małyszczak przypomniał, że każdy obywatel wy- 
jeżdżący za granicę powinien znać i przestrzegać przepisy 
obowiązujące przy przekraczaniu granicy i w kraju, do któ­
rego udaje się. Nie może też zapominać, że reprezentuje tam 
swój kraj — Polskę.

Bardzo ważnym jest, by osoba składająca podanie — kwe­
stionariusz paszportowy wypełniła go starannie, dokładnie 
i czytelnie oraz załączyła wszystkie wymagane dokumenty. 
Pozwoli to skrócić czas załatwiania interesanta nawet do 
2—3 minut, ułatwi pracę inspektora Biura Paszportowego. 
Wszystkie informacje związane z otrzymaniem paszportu 
można uzyskać w RUSW nie tylko osobiście, ale i telefonicz­

nie. Osobiście zaś należy złożyć podanie z wymaganymi do­
kumentami.

Przypominamy jeszcze, że Biuro Paszportowe RUSW w Śre­
mie przyjmuje interesantów w poniedziałki od 10.00 do 17.00, 
w środy i patki — od 9.00 do 15.00.

Z.

I  „GROMADĄ”  po Polsce i świście
Na łamach naszej gazety postanowiła zareklamować się 

Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystyczna „Gromada”. Nie 
wszyscy zapewne wiedzą, że w Śremie Oddział „Gromady” 
pełni swoje usługi już od 13 lat; początkowo jako ekspozy­
tura, a od 1982 r. jako Oddział Eksploatacyjny, tzn. działa na 
takich samych zasadach, jak oddziały wojewódzkie. Prowadzi 
pełen zakres usług turystycznych.

Od szeregu lat śremska „Gromada” zajmuje czołowe miej­
sce w okręgu poznańskim. W ubiegłym roku, na zaplanowa­
ną wartość sprzedaży swoich usług za 32 miliony złotych, 
uzyskała G9 milionów złotych. Uplasowało ją to na 9 pozycji 
w skali kraju.

„Gromada” organizuje dla zakładów pracy wycieczki tury­
styczne, wyjazdy na imprezy kulturałno-rozrywkowe.

W „Gromadzie” indywidualny turysta może wykupić wcza­
sy. •

Z „Gromadą” można wyjechać na wycieczkę zagraniczną 
— indywidualnie na Węgry i do Bułgarii, zbiorowo — do 
wszystkich krajów socjalistycznych. Jeśli klient posiada 
konto dewizowe, może udać się na wycieczkę do kraju kapi­
talistycznego.

Z tego rodzaju usług korzystają głównie mieszkańcy Śremu 
i okolic. Natomiast turystom przyjeżdżającym do naszego 
miasta „Gromada” organizuje noclegi, żywienie, umożliwia 
zwiedzanie Śremu.

Od kilku lat śremski Oddział „Gromady” organizuje wy­
poczynek dla dzieci i młodzieży. W bieżącym roku na kolo­
nie i obozy do miejscowości nadmorskich i górskich w kraju 
wyjedzie 2000 dzieci, za granicę — 1500 młodzieży. Na przy­
kład dzieci pracowników Odlewni Żeliwa wypoczywają nad 
morzem w Niechorzu i na Węgrzech — w Miskolcu.

Natomiast jesienią „Gromada” proponuje swoim klientom 
wycieczki zagraniczne do Wietnamu, Turcji. Berlina Zachod­
niego, Syrii, Jordanu, Tunezji, Grecji, Hiszpanii, Maroka 
i Włoch.

Zapraszamy więc do skorzystania z usług śremskiej „Gro­
mady” i przyominamy, że Biuro Oddziału mieści się przy ul. 
Kościuszki nr 19, czynne jest codziennie od 8.00 do 15.30. 
Informacji można zasięgnąć również telefonicznie dzwoniąc 
pod numer 4614.

Na podstawie informacji uzyskanych 
od Zygmunta Ruty — Kierownika 
Oddziału OST „Gromada” opraco­
wał (res)

Biblioteka ogłasza ... amnestię
Informujemy, że Biblioteka Publiczna 

Masta i Gminy Śrem, po iokresie kapi­
talnego remontu, z dniem 1 września 
br. udostępnia Czytelnikom wszystkie 
swoje działy. Zaprasza również do czy­
telni, która mieści się w nowo uzyska­
nym (w wyniku dobudowania) pomiesz­
czeniu na pierwszym piętrze.

Na szczęście ten dość długo trwający 
remont udało się zakończyć w roku 
40-leeia działalności placówek biblio­
tecznych na Ziemi Śremskiej.

Prace remontowe stanowiły dużą prze­
szkodę w prawidłowym funkcjonowa­
niu biblioteki, utrudniały również reali­
zowanie zobowiązań czytelników wobec 
placówki. W zwązku z tym dyrekcja Bi­
blioteki Publicznej Miasta i Gminy Śrem

postanowiła ogłosić a m n e s t ię  dla 
osób, które nic zwróciły w odpowiednim 
czasie książek.

We wrześniu pracownicy wszystkich 
placówek bibliotecznych na terenie mia­
sta i gminy Śrem nie będą pobierać kar 
regulaminowych przewdzianych za nad­
mierne przetrzymywanie książek. Nato­
miast za zagubione książki trzeba będzie 
uiścić tylko ich aktualną wartość ryn­
kową.

Choć książka twoim przyjacielem — 
każda czuje się najlepiej u swego wła­
ściciela.

Skorzystajcie z okazji. Biblioteki cze­
kają! (as)

od redakcji
1 do redakcji
< -

■  W lipcowym  num erze „G łosu” w y ją tk o -
2  wo złośliwy chochlik  zm ienił brzm ienie 
' ’ “ w° c"  nazwisk. Członek Z arządu B anku 
.• Spółdzielczego nazyw a się Zygfryd Ja n k ie -  
,. wicz (nie Jankow icz), zaś Prezesem  Koła 
<; Polskiego Tow arzystw a W alki z K alectw em  
,. w Śrem ie został Euzebiusz Koczajew ski (nie 
- • Kowalewski). Z ain teresow anych przeprasza- 
. .  my.

D ziękujem y za w akacyjne k a rtk i nadesłane 
.. pod adresem  R edakcji. Szczególnie m iłą 
;; n iespodziankę zrobiła nam  załoga jach tu  
■ ■ S/Y  „H ipolit” , k tó ra  z re jsu  do portów  D anii 
;; i RFN wysłała pozdrow ienia z K openhagi. 
<» Jeszcze raz serdecznie dziękujem y.



Pomysł akcji był prosty: organizacje młodzieżowe, 
placówki kulturalne i sportowe, niektóre organizacje 
społeczne i instytucje zapewnią dzieciom pozostają­
cym latem w mieście atrakcyjne spędzenie czasu. 
Każdy z nich powinien, zgodnie z założeniami, za­
planować swoje propozycje na jeden (stały) dzień ty­
godnia. Zostało to odzwierciedlone w afiszu reklamu­
jącym „Lato w mieście”. Jednak nie wszyscy wywią­
zali się ze swych zadań. Wystarczył im sam fakt 
umieszczenia ich na afiszu. Dla dociekliwych — 
można sprawdzić, gdy podamy faktycznych organi­
zatorów I turnusu: Sremski Ośrodek Kultury, Sremski 
Ośrodek Sportu i Rekreacji, Liga Obrony Kraju. Po­
mocą służyli funkcjonariusze Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych, Zawodowej Straży Pożarnej, 
przedstawiciele Klubu Środowiskowego; wszystkie 
świadczenia (wycieczki, bilety wstępu, lody, desery 
itp.) pokrywał Wydział Oświaty i Wychowania Urzę­
du Miasta i Gminy.

W pierwszym turnusie „Lata w mieście” (od 7 do 
25 lipca) wzięło udział ponad 100 dzieci, często kilkoro 
z jednej rodziny. Rozpoczynaliśmy w deszczowy po­
niedziałek, który nie nastrajał zbyt optymistycznie. 
Ale już następnego dnia świeciło słońce i pojechaliśmy 
na wycieczkę do Poznania (fot. 1). Dzieci wybrały dla 
siebie nazwę „Rozśpiewane śremskie krasnoludki”. 
Choć najwięcej było krasnoludków w wieku 8—42 
lat, znalazł się też jeden „prawdziwy” — dwuletni 
krasnal pod opieką sześcioletniego brata. Krasnoludki 
rozpoznawane były przez opiekunów wśród innych 
grup małych turystów dzięki kapeluszom ufundowa­
nym przez Spółdzielnię Pracy Usług Wielobranżo­
wych. A wycieczek było wiele: do Muzeum Przy­
rodniczego w Puszczykowie, do Skansenu Uli w Swa­
rzędzu i Muzeum Myśliwstwa w Uzarzewie, rowerami 
w okolice Śremu, piesza nad stare koryto Warty. Był 
też czas na posłuchanie ptasich śpiewów w lesie i po­
znawanie roślin łąkowych. Wiele emocji wzbudziła 
wyprawa do Straży Pożarnej (fot. 2). Dużym powo­
dzeniem cieszyły się zawody sportowe organizowane 
przez pracowników Sremskiego Ośrodka Sportu i Re­
kreacji (fot. 3). Atrakcją było strzelanie z wiatrówek 
sportowych (fot. 4). A w niepogodę — festiwal pio­
senki, humoru, satyry (fot. 5), zajęcia plastyczne, za­
bawa taneczna przy muzyce zespołu Klubu Środo­
wiskowego, wyświetlanie filmów rysunkowych. Nata- 
miast po obejrzeniu filmu „W pustyni i w puszczy” 
niespodzienką było spotkanie z odtwórcą roli Stasia, 
aktorem Teatru Ochoty w Warszawie, Tomaszem Mę­
drzakiem. Wiele dzieci po raz pierwszy zwiedzało 
Muzeum w Śremie. Spotkania z krasnalami zakończy­
liśmy w naszej bazie na Stadionie XXV lecia PRL 
(fot. 6). Było głośno — wystrzelono kolorowe rakiety, 
smacznie — pieczone kiełbaski i grochówka komen­
danta, którą gotowali wszyscy (fot. 7) i uroczyście —
wręczono uczestnikom zdjęcia i dyplomy.

Pamiątkowa księga I turnusu „Lata w mieście — 
Śrem ’ 86” prócz zdjęć zawiera również opinie ucze­
stników. Na dowód, że warto tę akcję kontynuować, 
przytaczamy tylko dwie wypowiedzi: „Ta akcja bar­
dzo mi się podobała. Są tu różne przygody, np. <<nad 
rowkiem- w Śremie. Chodzimy na bajki, lody i są 
różne zabawy. Wcale nie żałuję, że nigdzie nie poje­
chałam na wakacje, bo mi się tu podoba i jest fajnie”. 
— Anita Woźniak. „Wszystko mi się podobało”. — 
Mariusz Hańczyk.

Przekonani jesteśmy, że takie opinie wyrażą rów­
nież uczestnicy drugiego turnusu. A na przyszły rok 
będzie więcej pomysłów, organizatorów i ...uczestni­
ków.
Fot. I. J. Kondras I. K„ J. K.
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plener ten
Po raz drugi Śrem gościł artystów 

rzeźbiarzy — twórców, którzy przybyli 
na II Ogólnopolski Plener Rzeźbiarsko- 
-Odlewniczy. Efekty ich pracy można 
było obejrzeć na wystawie zorganizo­
wanej w Muzeum Sremskim.
" „Plener ten jest — mówi Jerzy 
Sobociński — Prezes Poznańskiego 
Oddziału Związku Artystów-Rzeźbia- 
rzy — ewenementem w skali kraju. 
Gdy dwa lata temu postanowiliśmy 
poszukać pewnych rozwiązań organiza­
cyjnych, które ułatwiłyby naszą pracę 
(dotyczyło to wypalania ‘rzeźb i wlewu 
metalu), bez żadnego zastanawiania zde­
cydowaliśmy, że postawimy na Śrem. 
I nie zawiedliśmy się. Atmosfera jest 
wspaniała, życzliwość wszystkich (od 
władz miejskich po robotników Odlewni) 
ogromna. Wspaniale porozumieliśmy się 
z dyrekcją i załogą Odlewni Żeliwa, a 
szczególną opieką otoczył nas inż. Urba­
nowicz. Dzięki bezinteresownej pomocy 
śremskiej Odlewni mogło podczas te­
gorocznego pleneru powstać ponad 60 
dzieł”.
■ Moim zdaniem pańska rzeźba „Ba­
riera I” należy do najciekawszych na tej 
wystawie — zwracam się do Krzysztofa 
Jakubika. — Proszę wyjaśnić czytelni­
kom specyfikę waszej pracy. Przede 
wszystkim: dlaczego w Odlewni?
K. J.: Zastosowaliśmy, jako pierwsi w 
kraju, tzw. technikę traconego wosku. 
A właściwie tylko ją przypomnieliśmy. 
Jest to bowiem technika bardzo trady­
cyjna, znana już w okresie dymarek. 
Użyliśmy jedynie nowych środków. Naj­
prościej — wygląda to tak: według ry­
sunkowego projektu tworzy się rzeźbę 
z wosku, okłada masą, na którą składają

JEST :
EWENEMENTEM: 
W SKALI KRAJU:

się krzemiany etylu i żywice fenolowe 2 
mieszane z pyłem kwarcowym (kiedyś $ 
stosowano glinę). Tak obłożona rzeźba :  
poddawana jest wypalaniu w tempera- |  
turze 600°C. Wytapia się wtedy wosk, Z 
a do powstałej dzięku temu skorupy |  
wlewa się brąz. Te właśnie elementy t  
(wytapianie i wlew) wykonywane były « 
w Odlewni Żeliwa. t
■ Jak traktowali do zadanie odlewnicy? ♦ 
K. J.: Przeżywali to razem z nami. Bar- i  
dzo interesowali się naszą pracą.
J. S.: Chciałbym dodać, że to, co zrobi- ♦ 
liśmy w Śremie, stanowi wielką pomoc ♦ 
dla rzeźbarzy. Bowiem wykonali oni tu ♦ 
prace, które prezentowane będą na ko- :  
lejnym Mędzynarodowym Biennale Ma- * 
łych Form Rzeźbiarskich w Poznaniu. « 
Część z rzeźb będzie na pewno prezen- :  

' towana na wystawach w.kraju i za gra- ♦ 
nicą, choćby w Rawennie ( w Centrum Z 
Dantego) i Madrycie. ♦
■ Panic Prezesie, pański związek ze Sre- i
mem to nie tylko ostatnie dwa plenery, j  
Jest Pan autorem repliki Dobosza dłuta ♦ 
Marcinkowskiego. ♦
J. S.: Rzeczywiście, wkonałem ją w 1966 ♦ 
roku. Jako synowi powstańca wielko-? 
polskiego sprawiało mi to ogromną saty- ? 
sfakcję. Ze względu na skromne owcze- ? 
sne możliwości Dobosz wykonany został $ 
ze sztucznego kamienia. Myślę, że ten |  
pomnik zasługuje na to, by był, tak jak J 
oryginał, odlany z brązu. Wystarczyło- 2 
by na ten cel około 450—500 kg brązu. $ 
Zrobiłbym to z dużą przyjemnością.. 2
■ Wracając do pleneru — czy planuje- 2
cic państwo przyszłoroczny również w 2 
Śremie? z
J. S.: Byłoby nam bardzo miło gościć z 
znów w waszym mieście. Z. •

kalendarz R3
R E G IO  N A L N Y ^

1688 r. — Zakon oó. franciszkanów zbu­
dował nowy kościół klasztor­
ny na prawym brzegu Warty.

1849 r, — Bractwo Strzeleckie oddało 
do użytku własną strzelnicę 
wybudowaną w Zbrudzęwie 
(tzw. Stara Strzelnica). Nato­
miast w 1897 r. na Starym 
Mieście zbudowano nowy 
obiekt Bractwa, powiększony 
wspólnie z Tow. Gimn. „So­
kół” o boisko sportowe (w 
19?2 r.).

1863 r. — Urodził się w Piotrowie k. Śre­
mu Kazimierz Lisowski. Byl 
znanym działaczem narodo­
wym w Zielonej Górze. Zało­
żył Towarzystwo Rzemieślni­
ków Polskich w tym mieście. 
Piastował stanowisko v-pre- 
zesa zielonogórskiego Oddziału 
Związku Polaków w Niem­
czech. Brał udział w powsta­
niu wielkopolskim. Został za­
mordowany podczas przesłu­
chań przez zielonogórskie ge­
stapo w 1935 r.

1934 r. — Powiat śremski zamieszkiwa­
ło 57.304 mieszkańców (w tym: 
27.096 mężczyzn i 30.208 ko­
biet). 30% ludności zamieszki­
wało w 5 miastach powiatu, 
a 70% w 6 gminach zbioro­
wych — wiejskich.

1938 r. — Szpital Powiatowy w Śremie 
posiadał 70 łóżek (w tym na 
oddziale wewnętrznym — 6, 
chirurgicznym — 40, ginekolo­
giczno-położniczym — 10, za­
kaźnym — 14 łóżek).

ape.

Urodził Się 30 lipca 1886 r. we wsi 
Godurowo pow. Gostyń. Był szóstym 
dzieckiem Antoniego Logi i Klementyny 
Z Bitterlichów, którzy dzierżawili w tym 
czasie majątki Godurowo i Lipówkę (k. 
Dolska).

Ród Logów należał do bardzo zasłu­
żonych w walce o narodowe sprawy. Je­
go przedstawicieli znaleźć można w pow­
staniu kościuszkowskim (St. Loga — 
generalny intendent szpitali powstań­
czych), listopadowym (ks. Adam Kon­
stanty Loga — zginął w boju pod Szaw- 
lami — 8.VII. 1831 r-) , styczniowym (ks. 
Kazimierz Loga — zesłany za czynny 
Udział w powstaniu do Krasnojarska, 
potem w dobie kulturkampfu wydalony 
karnie z Poznania za działalność patrio­
tyczną). Roman Loga wybrał inną dro­
gę służby społecznej. Po ukończeniu gim 
nazjum w Śremie (1906 r.) odbył wstęp­
ną praktykę aptekarską, przygotowując 
się do studiów farmaceutycznych, które 
podjął na uniwersytetach w Monachium 
i Lipsku. Przez czas nauki w Niemczech 
cynnie włączył się do prac stowarzysze­
nia demokratycznego grupującego mło­
dzież z dzielnicy pruskiej. W 1912 r. zdał 
państwowy egzemin aptekarski i po 
dwóch latach praktyki w Hamburgu i 
Lipsku uzyskał aprobację na aptekarza. 
Podczas I wojny światowej pracował w 
aptekach w Alzacji i Lotaryngii. Po uzy­
skaniu niepodległości powrócił do Polski 
i w 1919 r. objął w Śremie aptekę „Pod 
Orłem”. W 1921 r. ożenił się ze Stani­
sławą Warczyńską z Mieszkowa. W la-

. NOTY 
JŁ J iograficzne

72o?waH Łocfa

Aprobowany aptekarz Roman Loga 
1886—1984

tach międzywojennych w laboratorium 
aptecznym R. Logi powstały reeptury 
opatentowanych preparatów odżywczych 
dla dzieci, znanych jako „Mączka Logi” 
oraz wzmacniających i krwiotwórczych 
dla dorosłych: „Lacymet” i „Hemato- 
gen”.

Pracę w śremskiej aptece przerwała 
okupacja hitlerowska. Został w 1940 r. 
wysiedlony do Generalnej Guberni. Za­
trzymał się w Warszawie, gdzie prowa­
dził drogerię przy ul. Złotej do chwili 
upadku powstania warszawskiego. Na­
stępnie mieszkał niedaleko Kielc. W 1945 
r. wrócił do Śremu i natychmiast zabrał 
się do uruchomienia apteki. Kierował 
nią do 1953 r. Po poważnej chorobie 
serca pracował już tylko na pół etatu 
w aptece Szpitala Powiatowego w Śre­
mie. W wieku 72 lat — w 1958 r. prze­
szedł na emeryturę. U umiłowanym za­
wodzie przepracował 53 lata.

Przez długie lata pracy służył śrem- 
skiemu społeczeństwu radą, pomocą i 
bogatym doświadczeniem. Nie odmawiał 
nikomu, kto tego potrzebował. Cieszył 
się za to ogólnym poważaniem, uzna­
niem, szacunkiem i wdzięcznością współ­
obywateli.

Dożył sędziwego wieku — 98 lat. 
Zmarł 12 marca 1984 r.

Adam Podsiadły

Pragnę serdecznie' podziękować Pani 
mgr Marii Loga za życzliwe udostępnię 
nie informacji o Ojcu, na podstawie 
których biogram został opracowany.



SENTYMENTY

Nie ty lko  o „G ondoli”
Ne może istnieć życie bez wody. Ta prawda, znana ludz­

kości od samego zarania, sprawiła, że gdy ustały wędrówki 
ludów, starano sę osiedlać nad brzegami rzek czy też jezior. 
Uczynili to również nasi śremscy protoplaści, obierając na 
swoją siedzibę tak zasobną w wodę okolicę.

Nie miejsce tu, aby omawiać wszelkie dobrodziejstwa, ja­
kie daje woda, ograniczę się więc tylko do sportów wodnych, 
a ściślej do wioślarstwa. W felietonie „Murzynek” (por. „Głos” 
nr 8(14)1985) wspomniałem o istnieniu wypożyczelni łódek 
obok łazienek w pobliżu tartaku. Obydwa przedsięwzięcia 
prowadził Niemiec Matius jeszcze za czasów zaborów i krótki 
czas po I wojnie. Normalne, czasowe zużycie materiałowe 
nie pozwalało już dłużej eksploatować ani łodzi, ani łazie­
nek. Dłuższy natomiast żywot miała w swej ciągłości gimna­
zjalna drużyna wioślarska. Był to prawdziwie wioślarski klub 
sportowy z łodziami o ruchomych siedzeniach na rolkach. 
W czarnym drewnianym baraku na słupkach, naprzeciw mły­
na Szczepskiego, przechowywano dwie czwórki ze sternikiem, 
dwie dwójki ze sternikiem i jedynkę 1— skiff. Piękny widok 
przedstawiały te śmigłe łodzie, gdy ukazywały się na rzece. 
Z przyjemnością oglądało się rytmiczne, równe uderzenia wio­
seł umieszczonych w dulkach przymocowanych na wysunię­
tych z boku stalowych obudowaniach. Dzisiaj takie łodzie 
oglądamy tylko w telewizji z okazji zawodów. Naukę 
wioślarstwa rozpoczynało się na dwójce. Najtrudniejsze było 
opanowanie jedynki, która nie miała sternika. Tylko nieliczni 
mogli chwytać za wiosła w skiffie. Wyprawa każdej łodzi roz­

poczynała się pływaniem pod prąd, ażeby po zmęczeniu łatwiej 
było wracać z nurtem rzeki. Najkrótsza trasa prowadziła do 
Łęgu, dłuższa — całodzienna — do Białego Gościńca i Zwoli. 
Opiekun drużyny, prefekt gimnazjum ks. Mieczysław Matu- 
schek (zginął w Dachau w 1942 r.), był zapalonym miłośni­
kiem wioślarstwa. W latach 1929/1930 zorganizowano dwie 
dłuższe wycieczki wodne czwórek ze sternikiem. „Goplana” 
ze sternikiem Ussorowskim i wioślarzami: Janietzem, Frie- 
delem, Surdykiem i A. Ronkiem przepłynęła 1283 km na tra­
sie Śrem, Poznań, Bydgoszcz, Kruszwica, Konin, Śrem, Poz­
nań. Natomiast czwórka „Wanda” ze sternikiem Idaszewskim 
i wioślarzami :.Fr. Chudobą, Bońdą, Iłskim i Jankowiakiem —

1102 km na trasie: Śrem, Poznań, Obrzycko, Ujście, Bydgo­
szcz, Chełmno, Grudziądz, Tczew, Gdańsk, Bydgoszcz, Konin 
i Śrem. Zbudowany przez Łożyńskiego i Friedela w roku 
1930/31 kajak „Lwów” oraz w roku 1931/32 kajaki „Mik” 
i „Rakieta” poszerzają zakres działalności sekcji wioślarskiej, 
której dorobek za lata 1927—38 to przebyte 19483 km. W okre­
sie międzywojennym istniała też prężna harcerska drużyna 
wioślarsko-żeglarska posiadająca jedną żaglówkę i kilka ka­
jaków. Drużynę tę prowadził Władysław Liberski. Swoją 
sekcję wioślarsko-żeglarską miała również harcerska druży­
na pozaszkolna im. Tadeusza Rejtana (jedna łódź wioślarska 
na cztery wiosła zamieniana też na żaglówkę). Katolickie Sto­
warzyszenie Młodzieży Męskiej w swojej sekcji wodnej po­
siadało 3 kajaki zbudowane w stolarni Chojnackiego w Śre­
mie. Pływało też po Warcie wiele prywatnych drewnianych 
kajaków. Te lekkie, sprawne i tanie łódki znacznie ożywiły 
śremskie akweny.

Opiekun gimnazjalnej drużyny wodnej utworzył przy III 
moście na tzw, Starej Warcie przystań zwaną „Gondolą”. 
Znajdowało się w niej kilka łodzi, którymi wszyscy amatorzy 
wioślarstwa mogli popłynąć martwą rzeką obok mechlińskiego 
lasu. Mimo że łodzie były ciężkimi, mało zwrotnymi krypami, 
cieszyły się dużym powodzeniem. Najczęściej w niedzielę ko­
rzystali z nich młodzi, którzy dość lekkomyślnie staczali 
„bitwy morskie”. Na szczęście kończyły się one najwyżej z mo­
czeniem ubrań.

Popularne były, organizowane przez Ligę Morską i Rze­
czną, wycieczki wodne po Warcie. Te, za skromną opłatą, 
„rejsy w nieznane” odbywały się najczęściej w górę Warty, 
do Białego Gościńca czasem i do Nowego Miasta. Pasażero­
wie pływali na statkach motorowodnych „Iskra” i „Kama”. 
„Popiel” holował duże barki — szkuty wypełnione amato­
rami wycieczek.

A dziś? Ani „Gondoli”, ani kajaków na Warcie, a i ona 
sama jakby inna... Szkoda.

Marceli Szczęsny

Tajemnice DZIEWIĘTNASTOWIECZNEJ spiżarni

Letnie miesiące to okres, w którym zapobiegliwe panie (rzadziej panowie) 
przygotowują konfitury, marmolady, kompoty i mnóstwo innych zapraw. Pro­
ponujemy więc kilka sposobów, które w „Spiżarni wiejskiej obywatelskiej” 
zawarł J. Dabkiewicz. I nie to, że książeczkę wydała wieleńska drukarnia 
A. Marcinkowskiego już w 1838 r. Cenzor Radźca Kollegialny Jan Waszkiewicz 
nie dopatrzyył się w niej spraw, które nie pownny ujrzeć światła dziennego.

Tak więc, drogie panie, drodzy panowie — do dzieła!

O ogórkach

Ogórki najlepszego są smaku dopóty, 
póki w nich'nasiona zupełnie nie dojrze­
ją; mają bydź przeto zbierane do sole­
nia młode, nie zważając na wielkość; 
ogórki bowiem zupełnie dojrzałe mają 
skórkę i nasiona twarde, ciężkie do tra­
wienia. Sposób ich solenia jest nastę­
pujący: beczka- powinna bydź dębowa 
z dużym u boku otworem do dostawa­
nia ogórków. Solić najlepiej w tym dniu, 
w którym są zbierane. Kładąc ogórki 
do beczki, prześciełaj jej liściem dębo­
wym, wiszniowym w mniejszej ilości i 
koprowemi koronami. Do beczki trzy- 
dziestogarncowej włóż główki dwie ob­
ranego czosnku i trzy kwarty soli w 
wodzie rozpuszczonej, napełniwszy re­
sztę beczki wodą źrzódlaną, potem zadnij 
dobrze, gdyby woda nie przeciekała i 
dla lepszego bezpieczeństwa oba dna i 
szpunt zasmol. Beczkę przez parę dni 
po kilka razy trzeba przewracać, gdyby

wszystkie zaprawy i ogórki dobrze rosoł 
przejął; po czem postaw w zimnym 
sklepie, osyp piaskiem wilgotnym i zo­
staw do użycia.

O konfiturach w ogólności

Wszelkie konfitury, tak z jagód, jako 
i z owocow, mogą być robione na cu­
krze lub miodzie podług upodobatua. 
To tylko zachować należy, gdyby miód 
do smażenia użyty, umyślnie był pod­
bierany po okwitnieniu lipy, i żeby z 
plastrów na słońcu lub w cieple ściekła 
sama patoka, którą trzeba zegrzeć w 
ciepłym piecu i przez płótno przecedzić. 
Płótno powinno bydź stare i niezbyt gę­
ste, gdyby łatwiej mogła przejść patoka. 
Wosk i osad, które byłyby szkodliwe 
zdrowiu i smak popsuły, na płótnie po­
zostaną. Miód z wosku nie oczyszczony, 
bardzo jest w użyciu niezdrowy. Ból w 
żołądku po użyciu miodu doświadczany,

nie co innego sprawuje, jak wosk i osad 
w nim pozostały.

Ocet do kadzenia mieszkań
Do ganrea octu zbożowego wsyp pół 

kwarty jagód jałowcowych i tyleż 
mrówniku ze smółką; niech to w butli 
przez kilka tygodni stoi w cieple, po­
czerń przecedź do butelek i zatknij moc­
no. Octem tym kadzą się pokoje na go­
rącej cegle lub żelazie, co jest bardzo 
zdrowo, szczególniej w mieszkaniach 
wilgotnych.

Przekonani, że nasi Czytelnicy sko­
rzystają z powyższych receptur, obie­
cujemy w okresie zimowym podać prze­
pis na pierniki osobliwe, śledzie wędzo­
ne, a kto wie — po konsultacji z Ko­
misją d/s Przeciwdziałania Alkoholiz­
mowi — może napiszemy słów kilka 
„O pędzeniu spirytusu do wódek słod­
kich”.

Na razie życzymy udanego solenia 
ogórków i smażenia konfitur, żeby zaś 
to ułatwić, podajemy słowniczek trud­
niejszych wyrazów, które wyszły z co­
dziennego użycia.
garniec — 4 litry
kwarta — 1 litr (1/4 garnca)
zadąć — zabić dnem beczkę
szpunt — drewniany kołek do zatyka­

nia otworów w beczkach
patoka — płynny czysty miód 
smółka — kadzidło

Za J. Dabkiewiczem podał 
(as)

:.Fr


k r e o r e i k a
WYDARZEŃ

WIZYTA POSŁA
3 lipca poseł M arian Król, Przew odniczący Sejm ow ej K om isji Z dro­

wia, zwiedził ob iek ty  szpitalne śrem skiego ZOZ-u, zapoznał się z p ro ­
blem am i n u rtu jący m i środow isko służby zdrowia. K ierow nictw o ZOZ 
poinform ow ało o p lanach  zwiększenia zakresu  i podniesienia jakości 
św iadczeń w najbliższym  okresie, przedstaw iono rów nież p e rsp ek ty ­
wy rozw oju do roku  2000.

W spotkaniu  uczestniczyli: z-ca lekarza  wojewódzkiego d /s  eko­
nom icznych J. N iem czyk i w ładze po lityczno-adm inistracyjne m iasta 
i gm iny.
POZJAZDOWE SPOTKANIA

7 i 8 lipca w  sali w idowiskow ej Odlewni 2eliw a i sali posiedzeń 
KMG PZPR  odbyły się spotkania odlew ników  i ak ty w u  społeczno-po­
litycznego m iasta i gm iny z delegatem  na X Zjazd PZPR A lfredem  
Babczykiem .
125 LAT BANKOWOŚCI SPÓŁDZIELCZEJ

Z te j okazji w  św ietlicy Z akładu H andlu WZGS w Śrem ie odbyła 
się uroczystość, w k tó re j udział wzięli członkowie B anku Spółdziel­
czego w  Śrem ie, Zarząd, przedstaw iciele w ładz polityczno-adm ini­
s tracy jn y ch  m iasta i gm iny. Z te j okazji obejrzeć m ożna było w y­
staw ę dokum entów  i osiągnięć banków .

Zasłużeni pracow nicy B anku Spółdzielczego otrzym ali odznacze­
nia i w yróżnienia.
UROCZYSTA SESJA RADY NARODOWEJ

Z okazji 42 rocznicy M anifestu Lipcowego PKWN — św ięta O dro­
dzenia Polski — w sali w idowiskow ej Odlewni Żeliwa w  Śrem ie 
w dn iu  21 lipca odbyła się uroczysta Sesja R ady N arodow ej Miasta 
i Gm iny. W czasie posiedzenia zasłużonym  obyw atelom  wręczone 
zostały odznaczenia państw ow e, resortow e i regionalne.

Krzyż K aw alerski O rderu  ^Odrodzenia Polski o trzym ał Jan  Kościel­
n iak ; Złoty Krzyż Zasługi — Roman Ju rg a  i Irena F rąckow iak; 
S rebrny  Krzyż Zasługi — Regina Gołaszewska, Je rzy  Mrozek, Ro­
m an Myśliwczyk, E dm und Pruchniew icz, D anuta  Roszak; Brązowy 
Krzyż Zasługi — Urszula Dem bska, Urszula Hańczyk, P io tr Lesiński, 
H enryka P tak , H enryka S tefańska. Dwie osoby o trzym ały  w yróżnie­
nia resortow e, siedem — odznaki honorow e ,,Za zasługi w  rozw oju 
województwa poznańskiego” .

Medalem „Za udział w w ojnie obronnej 1939” uhonorow ano dzie­
w iętnastu  zbowidowców.

W części a rty stycznej w ystąpił fo lk lorystyczny zespół z Czecho­
słowacji.

W tym  sam ym  dniu w sali U rzędu S tanu  Cywilnego odbyła się 
podniosła uroczystość uhonorow ania Odznaką Honorową „Za zasługi 
dla Ziemi S rem skiej” , przyznaną uchw ałą R ady M iejsko-Gm innej 
PRON, trzydziestu  trzech  działaczy. W yróżnieni zostali: R afał A dam ­
ski, Je rzy  Babś, M arian B artoszewski, W iktoria B eszterda, A lfred 
Bpgdziewicz, Jan  Ceglarek, K azim ierz G enderka, K aro l Gostomski, 
M arian  Górski, Rom ana G rund, W anda Henkel, Czesław Hojak, Mie­
czysław  Hołoga, Heliodor Jankow ski, Tadeusz Jankow ski, Zofia Ju - 
niewicz, G ertru d a  K ażm ierczak, Czesław K laczyński, M ariusz Ko­
łodziejski, Franciszek Konieczny, Edw ard Koszula, S tanisław  Krze- 
siński, S tanisław  K w ieciak, D anuta  Nowak, Zenon Osiński, B ernard  
Pierzchlewicz, Joanna  Przybył-A dam czew ska, Sew eryn Snuszka, Ro­
m an Staw iński, M arian S tróżyk,R om an Szafrański, Jan  Szczepaniak, 
Ignacy Sztukow ski.

W uroczystości uczestniczyły k ierow nictw a władz polityczno-adm i­
n istracy jn y ch  i organizacji społecznych.
ZŁOTE GODY

. N iecodzienna uroczystość odbyła się 24 lipca w K lubie O dlewnika. 
Dwie pary  obchodzące złote gody, M ariannę i Józefa Skrzyckich  oraz 
Józefę i Stanisław a Grześkowiaków , uhonorow ano „M edalam i za 
długoletn ie pożycie m ałżeńskie” przyznanym i przez Radę Państw a. 
Józef Skrzycki i S tanisław  G rześkow iak to długoletni, obecnie em e­
rytow ani, pracow nicy Odlewni Żeliwa. Medale w ręczał przew odni­
czący Rady N arodow ej Miasta i Gm iny M ieczysław Hołoga w to w a­
rzystw ie k ierow nika U rzędu Stanu Cywilnego — B arbary  S tachyrak. 
Przedstaw iciele dy rekcji OZ i związków zawodow ych przekazali J u ­
bilatom  upom inki. G ratu lu jem y.

K. G.

SPORT
TURYSTYKA
REKREACJA

ZE SPORTU

Zakończyły się rozgryw ki Ligi M iędzyzakła­
dowej w piłce nożnej w sezonie 1985/86 t r a ­
dycyjnie  zorganizow ane przez Srem ski Ośro­
dek Sportu i R ekreacji oraz M iejsko-Gm inny 
K om itet K u ltu ry  Fizycznej i T urystyk i w 
Śrem ie.

I m iejsce i P u char N aczelnika M iasta i G m i­
ny zdobył zespół PEKAES „A u to tran sp o rt” 
SA, k tó ry  w finałow ym  m eczu pokonał d ru ­
żynę O dlewni Żeliwa 5:1.

Tabela końcowa:
Zakład pracy

. PEKAES
ilość m eczy pkt.

„A u to tran sp o rt” SA 10 18: 2
Odlewnia 2eliw a HCP 10 16: 4
Rejonow a Kolum na 
T ransportu  Sanitarnego 10 13: 7
Spółdzielnia M ieszkaniowa 10 6:14
Woj. Zakład T ransportu  
M leczarskiego 10 5:15
G m inna Spółdzielnia 
„Sam op. Chłopska” 10 2:18

Z akłady pracy, pragnące wziąć udział w
rozgryw kach Ligi M iędzyzakładowej w se­
zonie 1986/87, mogą zgłaszać się na piśm ie 
do dnia 5.IX.86 r. pod adresem : Srem ski 
Ośrodek Sportu i R ekreakcji w Śrem ie 
ul. Poznańska 15.

W AKACJE SPORTOWE

Srem ski Ośrodek Sportu  i R ekreacji przy 
w spółudziale Urzędu M iasta i Gm iny oraz 
Ligi O brony K ra ju  w ram ach ,,Akcji Lato 86” 
prow adził zajęcia sportow e dla dzieci i m ło-

l i p i e c  1 9 8 6

dzieży. Przeprow adzono 4 festyny  sportow o- 
-rekreacy jne, sp artak iadę  lekkoatle tyczną, 
spartak iad ę  m iędzykolonijną, w k tó rych  
udział wzięło 756 osób. U czestnikam i im prez 
były dzieci z kolonii i obozów z B ie lsk a -  
B iałej, Kozie Głowy, K PKS Poznań, Zielo­
nej Góry oraz dzieci ze Śrem u z nieobozowej 
ak c ji le tn ie j. Im prezy odbyw ały się na S ta ­
dionie Sportow ym  XXV-lecia PRL w n astę ­
pujących k o n k u rencjach : strzelanie  z w ia­
trów ki, rzu t g ranatem , rzu t lotką i piłką 
palantow ą, ringo, wyścigi rowerowe, g ry  i 
zabaw y zespołowe, tor przeszkód, slalom 
p iłkarski, kom etka, piłka nożna, skok w 
dal i wzwyż, bieg na 60 m, 300 m i 800m. 
Zwycięzcy otrzym ali nagrody oraz pam ią tk o ­
we dyplom y.

BRYDŻ SPORTOWY

W św ietlicy Hotelu Sportowego na S tad io­
nie w P ark u  został rozegrany tu rn ie j par 
o m istrzostw o m iasta i gm iny Śrem  w b ry ­
dżu sportowym . T urn ie j cieszył się dużą po­
pu larnością; startow ało  30 zawodników, w 
tym  2 kobiety. Po zaciętej walce przy „zie­
lonym  sto lik u ”, k tó ra  trw ała  5 godzin, p ie r­
wsze trzy  m iejsca zajęły  następu jące  pary: 
I m. Tadeusz Skotarczak — Janusz S krzyp­
czak, 11 m. H enryk B łaszak — W ojciech P i­
jack i, III m. H enryk Bilski — Tadeusz Tom ­
czak.

OBOZY SPORTOWE

Gościmy w naszym  m ieście sportow ców  na 
obozach szkoleniowych: p ływ aków  z KS 
„W arty” Poznań i „L echa” Poznań, koszy­
karzy  z „Z asta lu ” Zielona Góra, p iłkarzy 
z „ P ias ta ” Nowa Ruda, akrobatów  z AZS 
AWF Ponzań. Życzymy przyjem nego pobytu 
i osiągnięcia założonych celów  treningow ych.

Rom an Szafrański

CZESŁAW ŁAWNICZAK 
„Laleczka”

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<

s e n te n c ja
m ie s ią c a

co s/ę m yśli, n a d a je  się 

do pow iedzen ia , ale 

w szystko  co się mówi,

n a d a j e się do m yślenia .
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<
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